


























































































































































152 �N�A�D�E�S�A�A�N�E� �N�O�W�O�[�C�I� WYDAWNICZE 

FEDENKO (Panas): Amor patriae. 
Lubow do bal'kiwszczyny. Isto­
ryczna powist'. Str. 256. W-wo 
"Dniprowa Chwyla" . Miinchen, 
1%2. C. 2,75 dol. 

WYBRANYj KAZIMIR ED­
SZMID. Zredahuwaw Ihor Kos­
�t�e���k�y�j�.� Str. 135. W-wo "Na Ho­
ri", serija "Dla amatoriw" . 
'Miinchen, 1960. 

WOWK (Wira): �W�i�l�r�a�|�i�,� Roman. 
Str. 47. W-wo "Na Hori" , se­
rija "Dla amatoriw" . Miinchen, 
1961. 

WOWK (Wira): Czorni akaciji. 
Poeziji. Str. 62. W-wo "Na Ho­
ri", serija "Dla amatoriw" . Mun­
chen, 1961. 

WYNAR (Lubomyr): Andrij Woj­
narow;k.llj. ' Istorycznyj narys. Str. 
127. W-wo "Dniprowa Chwyla". 
Miinchen, 1962. 

TYS Uurij): Zwidun z Czyhyryna. 
Str. 232. Wyd. julijana Sered­
niaka. Buenos Aires, 196J1. 

�K�U�R�Y�A�A�O� (O.): Uwahy do su­
czasnoji �u�k�r�a�j�i�n�[�k�o�j�i� literalurnoji 
mowy. Wydannia piate. Str. 
199. W -wo "Nowi Dni". To­
ronto, 1960. C. 2,50 dol. 

�W�O�A� YNIAK (Petro): Fizyczna 
heohrafija Ukrajiny. Str. 96. 
W -wo "Nowi Dni". Toronto, 
1962. C. 1.60 dol. 

PEREMYSZL ZACHIDNI] BA:. 
STION UKRAj lNY. Zbirnyk 
mat. pid prowodom proL B. Za­
hajkewycza. Str. 414. Peremyszl­
�[ �k�y�j� Wydawn. Komitet. New 
York - Philadelphia, 1961. 

WYBRANYj EZRA PAWND, 
tom I. Poezija-Esej-Kanto. Pere­
�k�B�a�d� statti ta zahalna redakcija 
Ihorja �K�o�s�t�e���k�o�h�o�.� Str. 343. 
W-wo "Na Hori", serija "Dla 
amatoriw". Miinchen, 1960. 

SZUW �A�R�[�K�A� - �S�Z�U�M�Y�A�O�­
WYCZ (lryna): Spiwucze swiflo. 
Poeziji. Str. 62. New York, 1959. 

�H�A�J�D�A�R�I�W�Z�K�Y�j� �(�W�a�s�y�B�)�:� A 
swit �B�a�T�w�i� harnyj ... Opowidannia. 
Str. 238. W-wo j. Seredniaka. 
Buenos Aires, 1962. 

ALMANACH KALENDAR 
"HOMINU UKRAj lNY" Na 
RIK 1963. Str. 190. �N�a�k�B�.� W-wa 
"Hornin Ukrajiny". Toronto. 

KALENDAR ALMANACH MI ­
�T�A�A� NA RIK 1963. Str. 128. 
W-wo .I. Seredniaka. Buenos 
Aires, 1962. 

Czikago - Szewczenkowi. Propa­
miatna knyha. W soti rokowyny 
smerty 1861-1961. Str. 88. Szew­
�c�z�e�n�k�i�w �[ �k �y �j� Komitet w Czikago. 

KOMENT AR. Str. 48. Wyd. 
MLIN. London-Haaga. 

WYDAWNICTWA ROSYJSKIE 

�A�R�|�A�K� (Niko/aj). Goworil Mos­
kwa. PowiesI'. Str. 62. (Wyd. 
B. Filippoff, Waszyngton, 1962). 

GUMILEW (N.) . Sobranie Soczi­
nienii. T.I .: Stichi 1903-1915. 
Str. 333. (Wyd. V. Kamkin, Wa­
szyngton, 1962). 

FILIPPOW (Borys). �K�r�e�s�B�y� i pie­
�r�e�k�r�e�s�B�k�i �.� Rasskazy i oczerki. Str. 
158. (Wyd. V. Kamkin, Wa­
szyngton, 1957). 

FILIPPOW (Borys). Niepogod'. , 
Stichi 1942-1960. Str. 30. (Wyd. 
B. Filipoff, Waszyngton, 1960). 

FILIPPOW (Borys). Wielier Ski-
fii. Stichi 1942-1959. Str. 46. 

(Wyd. B. Filipoff, Waszyngton, 
1959). 

FILmpOW (Borys). Skoz' tuczi. 
Powiest' w czetyriech rasskazach. 
Str. 189. (Wyd. B. Fi\ipoff, 
Waszyngton, 1960). 

FILIPPOW (Borys l' �R�u�b�i�e�|�i�.� Str.' 
23. (Wyd. B. Fi ipoff, Waszyng­
ton, 1962). 

FILIPPOW (Borys). Briemia wrie­
mieni. Stichi 1942-1961. Str. 30. 
(Wyd. B. Filipoff, Waszyngton, 
196 1). 

FILIPPOW (Borys). Pylnoje Soln­
ce. Rasskazy. Str. 46. �(�N�a�k�B�a�­
dem Autora, WasZYngton, 1%1). 

Flensburg (Niemcy Zachodnie), 15XU.1%2 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Niedawno �p�r�z�e�g�l���d�a�j���c� �"�K�u�l�t�u�r���"� z r. 1960 (numery: 147, 148, 153, 
154, 158), wzrok m6j �z�a�t�r�z�y�m�a�B� �s�i��� na "Fragmentach z Dziennika", Witolda 
Gombrowicza. 

�Z�a�c�z���B�e�m� �c�z�y�t�a���,� i �p�o�d�s�k�o�c�z�y�B�e�m� na fotelu, ale nie z zachwytu. 
Opinie i �s�p�o�s�t�r�z�e�|�e�n�i�a� autora co do muzyki i jej tw6rc6w wypowie­

dziane �z�o�s�t�a�B�y� �p�r�z�e�s�z�B�o� dwa lata temu; �u�w�a�|�a�j���c�,� �|�e� ten temat nigdy nie 
przestaje �b�y��� aktualny, bardzo bym �p�r�o�s�i�B� o umieszczenie moich kilku uwag 
- jego �d�o�t�y�c�z���c�y�c�h�.� 
. �P�r�z�y�p�u�[���m�y�,� �|�e� �k�t�o�[� po przeczytaniu "Fragment6w" buduje, czy uzu-

�p�e�B�n�i�a� sobie, pod ich �w�p�B�y�w�e�m� �f�o�g�l�~� na �m�u�z�y�k��� i jej tw6rc6w. 
�O�t�6�|� dowiaduje �s�i���,� �|�e� np. .S. Bach �b�y�B� to taki kompozytor, kt6ry ile 

�n�a�t�c�h�n���B� tych co po nim przyszli, bo �w�z�b�u�d�z�i�B� w nich li-tylko �u�m�i�B�o�w�a�n�i�e� 
kosmosu... �c�z�y�s�t�o�[�c�i� i... matematyki, i wskutek �t�e�~�o� zapomnieli, �|�e� twór­
�c�z�o�[��� ma �p�r�z�e�c�i�e�|� �s�B�u�|�y��� do "oczarowania samiczki ' ... ! 

To, �|�e� znaczna �c�z���[��� �t�w�6�r�c�z�o�[�c�i� Bacha jest �B�a�d�u�n�k�i�e�m� najszlachetniej­
szego i najdoskonalszego liryzmu, .i w formie i w �t�r�e�[�c�i�,� o tym, �|�e� jego 
koncerty fortepianowe i skrzypcowe wprost �"�p���k�a�j���"� od �o�b�f�i�t�o�[�c�i� tw6rczej, 
�|�y�w�o�t�n�e�j� i wybitnie �m���s�k�i�e�j� �s�i�B�y� - niestety czytelnik z "Fragment6w" �s�i��� 
nie dowie. 

Tyle co do Bacha. Dalej jest mowa o Szostakowiczu. Ten to �j�u�|� �n�a�r�a�z�i�B� 
�s�i��� okropnie, bo "nawraca". Nie chce, �w�e�d�B�u�g� �z�a�l�e�c�e�D� autora �"�s�k�r���c�i��� 
karku i �p�i����� �s�i��� �w�y�|�e�j�"� tylko bezczelnie nawraca do �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i� - starych 
historii i "chwyt6w", które p. Gombrowicz �j�u�|� Czajkowskiemu �m�i�a�B� za �z�B�e�,� 
no, bo doprowadzily go do "artystycznej �k�l���s�k�i�"�.� (Nawiasem �m�6�w�i���c�,� nie 
bardzo �w�i�e�~� jacy t.o byli �a�r�t�y�~�c�i�,� k!6rzy mu �z�a�g�~�a�l�i� to �"�P�o�z�~�o�n�n�e�'�:� - w 
�k�a�|�d�y�m� razie �S�t�r�a�w�l�D�s�k�l� sam �p�i�s�a�B�,� ze ma mu duzo do �z�a�w�d�z�l���c�z�e�m�a� - a 
symfonie Czajkowskiego �s��� grane przez wszystkie orkiestry symfoniczne Belgii, 
Holandii, Niemiec, ba ... nawet Francji, na r6wni z Beethovenem czy Brahm­
sem). 

Fakt, �|�e� �k�a�|�d�a� symfonia Szostakowicza jest �p�e�B�n�a� oddechu, �[�w�i�e�|�o�[�c�i�,� 
poezji, nie �m�6�w�i���c� �j�u�|� o �d�o�s�k�o�n�a�B�e�j� orkiestracji, to �j�u�|� go nie uchroni -
bo nawraca. 

A �g�d�z�i�e�|� ma �s�z�u�k�a��� natchnienia - dobrzy ludzie - �m�o�|�e� w planie 
�p�i���c�i�o�l�e�t�n�i�m� !? 

Tak dlugo jak ludzie �b���d��� komponowali �b���d�z�i�e� "nawracanie". Przesz­
�B�o�[��� �b�l�i�|�s�z�a� czy dalsza �m�o�|�e� �s�B�u�|�y��� kompozytorowi tylko za pretekst i �m�o�|�e� 
on �d�z�i�e�B�o� tak �p�r�z�e�t�w�o�r�z�y���,� �|�e� o tym "pierwszym �z�r�6�d�l�e� natchnienia" �b���d�z�i�e� 
�w�i�e�d�z�i�a�B�o� tylko �s�z�c�z�u�p�B�e� grono �[�c�i�[�l�e� zainteresowanych, albo co �n�a�j�w�y�|�e�j� 
ostanie �s�i��� w tytule, ale .. nawracanie" jest i �b���d�z�i�e�.� 

Szymanowski, kt6rego �t�w�6�r�c�z�o�[��� w lwiej �c�z���[�c�i� wykarmiona jest mitolo­
�g�i��� i legendami, �b�y�B� jednym z najbardziej nowatorskich kompozytor6w 
�s�w�o�j�e�B �'� epoki, mimo �|�e� �c�z�e�r�p�a�B� z lamusa �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i�,� �C�z�y�|� to jest istotne, 
a zw aszcza karygodne?! 
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Bardzo przyjemnie jest czytać we .. Fragmentach" o gitarzyście z 
Argentyny, kawiarniach i dziewczętach, poza tym niech żyje wolność ..• 
nawet w "Dzienniku": jestem skrzypkiem i mam zaszczyt i przyjemnoU 
pracować w muzyce od szeregu lat - i uważam, że J .S. Bach i jemu 
podobni, w obrazie jaki im nadaje p. Gombrowicz, raczej do towarzystwa 
.. gitarowego" nie pasują. Nawet we .. Fragmentach". 

Proszę przyjąć, Szanowny Panie Redaktorze, wyrazy głębokIego 
szacunku. 

Stefan BOROWSKI 

• 
Rio de Janeiro, 28.11.1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Bardzo Panu byłbym wdzięczny za zamieszczenie w .. Kulturze" 
nastę~ujących moich uwag - jako listu czytelnika: . 

Zachwycam s ię bezgranicznie artykułami p. Juliusza Mieroszewskle~o. 
Nie wiem co w nich bardziej podziwiać: wnikliwą ocenę istoty zagadmeń 
międzynarodowych, na ogól bardzo trafne wnioski z niej wyciągani: czy 
śpiżową logikę w obronie kons.ekwentnie . obranych przez tego publtcystę 
linii przewodnich. Przy p. Mleroszewsklm mogą SIę scho~ać Restony, 
Lippmany, Alsopy czy inni am~rykańscy . spece z ~ej dzie~zmy. 

Załuję jednak, że po raz pIerwszy me mogę SIę zgo~zlć ze spo~o?em 
w jaki próbuje spojrzeć .. prawdzie. w oczy": ~ . spraw!e . kybańskleJ, ~ 
N-rze 183/184. Kuba, to obaWIam SIę, przynaJmmeJ w bItsklej przysz.loscl, 
kwadratura koła, zagadnienie po prostu nierozwiązalne. W t.en ponury !mp~5 
wpędziła sw6j kraj, Amerykę Łacińs~ą i nieomal c~ły. śWIat bezgram~zme 
meudolna polityka State Department u, kt6r~ przejdzIe do l?odręc;zmk6w 
dyplomacji jako wz6r klasyczny tego wszystkIego, czego nalezy umkać w 
polityce zagranicznej. Nie umiał wyzyskać atut6w gospodarczych, .dyplo­
matycznych i wojskowych, którymi mógł rozporządzać dla włączema po­
wrotnego Kuby w obręb Świata Wolnego. Ostatnio roztrąbił triumfalnie, 
be7 głębszego uzasadnienia, rzekomy sukces w rozgrywce z Chruszczowem. 
Euforia ta należy już do przesziości . . . 

Nawiasowo nie wydaje mi się słuszna opinia utalentowanego dzienni­
karza Edmunda 'Osmańczyka co do .. podległości USA, wstecznictwa, zaco­
fania" itp., kt6re miałyby odpowiadać rozwiązaniu j.ankesowskiemu .. r6"f'­
nania łacińsko-amerykańskiego" . Wbrew obawom podZIelanym przez p. Mle­
roszewskiego nic nie zdaje się wskazywać na to, by ewentualna kontrrewolu­
cia kubańska (?) musiała, pod patronatem USA, doprowadzić do przywr6-
c~nia tam s/a/us quo przedrewolucyjnego. Sprawiedliwość nakazuje przy­
znać, że na terenie zachodniej p6łkuli Stany angażują się dziś, nawet może 
nIeco paradoksalnie, w duchu popierania zasad skrajnie postępowych P~ 
kątem widzenia społecznym, dostosowując się na całego do tak obecme 
tu modnych wytycznych socjalistycznych. Utrzymane w tym duchu Pr~y­
mIerze dla Postępu jest w tych dniach pod ostrym obstrzałem amerykańskIch 
kół kapitalistycznych. 

Trudno byłoby starać się w kilku słowach wyjaśnić, dlaczego mimo 
to Stany nie wychodzą obronną ręką w walce z Fidel Castro o czołową 
pozycję w opinii publicznej tego kontynentu - i to pomimo niepowodzeń 
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wewnętrznych Castro. Fideł to wielki gracz. Jedyny polityk, kt6ry umIe 
zgrabnie wygrać dla siebie napięcia między Moskwą a Pekinem. I nie­
zr6wnany mistrz w opanowaniu wszystkich instrument6w nowoczesnej pro­
pasandy . Toteż do dziś dnia wywiera fascynujący wpływ na postawę mas 
ludowych tn;ech Ameryk - bez względu na to, co o tym myśłą rządy 
lO-tu ich państw. 

Ale nie o to wszystko mi chodzi w tej chwili. Pragnę tylko wyrazić 
najgłębsze moje przekonanie, że recepta zalecana przez p. Mieroszew­
slriego: referendum pro Fidel czy contra Fidel, zorganizowane przez O.P.A. 
_. t.o terapeutyka zna~hora a. n~e lek~rza. Zacho~zę w głow~ pr6?uj'lc zro­
zumIeć dlaczego .. mewątpltwle lezy w gramcach możltwoścl -Stan6w 
Zjednoczonych narzucenie Kubie tego rozwiązania". 

Dlaczego na Kubie przywrócenie wolności w tej drodze miałoby więk­
sze szanse niż w jakimkolwiek innym państwie komunistycznym? Jak mo­
głaby do tego zmusić Kubę Organizacja Państw Amerykańskich, kt6ra 
nIedawno wypędziła ją ze swego łona? Bardzo możliwe, że istotnie swo­
bodne referendum dałoby większość antyreżymową. Ale czy w tych wa­
runkach można liczyć na samob6jczą kapitulację Fidela i całego bloku 
komunistycznego, do czego ostatecznie sprowadzałaby się zgoda na tego 
rodzaju rozwiązanie, kt6re stałoby się początkiem końca sowietokracji? 

Nie tędy droga. Czy są inne, bardziej skuteczne? Przyznaję szczerze, 
że w tej chwili ich nie widzę. Presje czy sankcje gospodarcze są już 
grubo sp6źnione. Do niczego też nie doprowadziłoby dalsze zizolowanie 
hcmisferyczne Kuby poprzez zerwanie stosunk6w dyplomatycznych z Ha­
waną przez pięć państw Południowej Ameryki, na co dziś tak bardzo 
nalega Waszyngton. Co najmniej wątpię, czy w roku 1%3 może jeszcze 
wchodzić w grę czysto wojskowe zlikwidowanie casusu kubańskiego bez 
ryzyka IOEJętania wojny światowej, co na pewno było możliwe w r. 1961 
i 1962. Zrezygnowanie przez blok sowiecki z przycz6łka amerykańskiego, 
zdobytego tam poniekąd przypadkowo, bez wyraźnej intencji Kremla, może 
stać się aktualne tylko w ramach globalnego porozumienia między Wscho­
dem a Zachodem, albo też w razie nieprzewidzianego osłabienia od wew­
nątrz komunizmu światowego. Chyba /erlium non da/ur ... 

Łączę wyrazy głębokiego poważania i szacunku. 

Stanisław FISCHLOWITZ 

• 
New York, 25. X. 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze l 

Mimo szczerego życzenia by sprawa .. Delfijskich list6w" przestała już 
męczyć biedne umysły muzykolog6w jako definitywnie załatwiona, Niebo­
rowską konferencją, stało się inaczej, i rozw6j niekt6rych zdarzeń, zamiast 
uspokoić, tylko wzniecił niepok6j szeregu sceptyk6w, kt6rzy znaleźli poważną 
przyczynę do nieuznania sprawy za zamkniętą . 

Jako obserwator z zagranicy, miałem możnoU tylko fragmentarycznego 
zapoznania się z przebiegiem Nieborowskiej konferencii, po której obiecy­
wano sobie tutaj rozstrzygnięcia sporu tak czy inaczej, a więc ustalenia 

' że albo listy są fałszywe albo mogą być kopią autentycznych. 
Ustalono: fałszywe, na podstawie nowoodkrytych zapisek w księgach 

p. Czernickiej mających zawierać aż całą .. fabrykę" tych i jeszcze innych 
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fragmentów tej pechowej korespondencji. Powołano się także na argumenty 
filoloj!iczne. 

Jak wielu. i ja odetchnąłem. gdyż każde rozwiązanie (o ile prawdziwe) 
jest lepsze od wiecznej wojny j niepewności. Każdy logicznie myślący ba­
dacz zgodzi się. że o ile odnaleziono takie bruliony p. Czernickiej i o jłe 
~awierają one i.stotni~ •• 'Yarsztat li~t~w·'. wszystkie pozosta!e argumenty 
jak np. natury filologicznej pnemaWlające za fałszerstwem są JUŻ zbyteczne 
i muszą ustąpić wobec tak naocznego dowodu. Dow6d ten pragnęło zoba­
cz.yć szereg osób nie wyłączajl!c kilku specjalistów i zagranicznych krytyków. 
Jasne. że ujawienie nawet kilku .. nowych fragmentów" ręki p. Czernickiej 
w formie fotostatu załatwiłoby tę sprawę raz na zawsze i na międzynaro­
dową skalę. Krajowi przecież zależy aby wyniki konferencji zostały pnyjęte 
i uznane powszechnie przez wszystkie kraje świata. Niestety. ujawnienia 
takiego dowodu odmówiono i to odmówiono oficjalnie I 

Jeśli nawet sprawa potraktowana w ten sposób jest uważana w kraju 
za zamkniętą i uspokoił& polskich badaczy, pozostała ona otwartą dla Itry- ' 
tyki zagranicznej słusznie a ·na próżno dopominającej się o skromny dow6d 
neczowy mimo. że taki pono istnieje. Czyż można się dziwić że podobna 
odmowa Ministerstwa podważyła drastycznie wszelkie argumenty~ Że zby­
tecznie zrodziła nowe a przykre domysły~ Chyba zbyteczne pnypomnicć. 
że prośba o ujawnienie owych fotostatów osobom zaangażowanym jest 
żądaniem elementarnym. ledwie wymagającym usprawiedliwienia. O jle 
bruliony p. Czernickiej istnieją w kraju i służyły jako materiał dowodowy 
podczas rozmów Nieborowskich. nie ma rzeczy łatwiejszej jak sfotografować 
pewną ich część i pnesłać na ręce zagranicznych krytyków co pnecież 
powinno być - powtanam - w interesie krajowych muzykologów dbają­
cych o właściwe załatwienie tej sprawy także za granicą gdzie o niej już 
tylI' pisano. 

Zdaję sobie sprawę że "nieładnie" jest l?rosić o dowody. lecz skoro 
one istnieją. odmówienie pokazania ich nasume nawet dziecku jeszcze o 
wiele mniej ładne myśli. Gdybyśmy tutaj np. twierdzili. że posiadamy 
listy do Potockiej w autentycznym manuskrypcie ręki Chopina. kraj także 
zażądałby ujawnienia pewne i ilości fotostatów. nim by zechciał pnyjąć 
nasze twierdzenie jako wystarczające. nawet gdyby zasadniczo wienono 
nam. A gdybyśmy odważyli się odmówić ... 

Dlate~o dalsze odmawianie fotostatów pism p. Czernickiej i to przez 
osoby ofiCJalne. wyda się nie tylko niezrozumiałe. ale zostanie zrozumiane 
na miarę takiej odmowy. Jestem ostatnią osobą która by sobie życzyła po­
dobnego zakończenia tej upartej sprawy i dlatego zwracam się w imieniu 
osób zainteresowanych oraz w imieniu kilku czołowych tutejszych krytyków. 
z grzeczną lecz stanowczą prośb~ o ujawnienie nam kilku stronic nieznanych 
dotąd "nowych fragmentów" pism p. Czernickiej w formie fotostatowej. 
Uwzględnienie tej prośby będzie najlepszym "dowodem dowodów"; odrzu­
cenie jej ... wznieci nowy ogień iałowej dyskusji i - n.ie wstydźmy się 
prawdy - zakopci sprawę niesmacznymi podejrzeniami o "sfabrykowaniu 
fabrykacji" . 

Bo czemu pozwolić ludziom na takie domysły i dawać ;m nadal drę,­
czyć własne i cudze umysły o ile można wszystko załatwić za kilka złotych 
i kilka gramów dobrej woli~ Jedna rzecz nie wiedzieć. a druga wiedzieć 
lub twierdzić że się wie. a odmawiać pokazania. Dlate~o oczekujemy 
pozwolenia "wszechmocnych" (bo cóż miałoby jch od mego naprawdę 
powstrzymywać~) na rychłe nadesłanie proszonych fotostatów po których 
nareszcie zapanuje niezmącona i dawno upragniona cisza. (Amen). 

Wyrazy poważania łączę. 
Jan HOLCMAN 
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Ottawa. 5 marca 1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Jak Pan Redaktor zapewne zauważył. koperta zawierająca mmeJszy 
list ma trzy niecodzienne znamiona; I) pomniejszoną stronę wydawnictwa 
Stow. ",-:,echnik6w Polskich w Kanadzie: Technik Polski z 1944. z portretem 
Gzowsklego. 2) znaczek poczty kanadyjskiej r6wnież z wizerunkiem Gzow­
skiego i 3) specjalną pieczątkę pocztową z napisem: DAY OF ISSUE -
JOUR D'EMISSION. z datą 5 marca 1963 r. tj. Vi 150-lecie urodzin 
Gzowskiego. 

M.i~ister Poczty. Pani ~1I~n .fairclough. wydając znaczek Gzowskiego 
w 7 mdlonach egzemplarzy oswladczyła: The slamp is issued lo commemorale 
a greal Canadian oj Polish origin wilh Ihe hope Ihal ił will bring lo the 
allenlion ol Ihe lorgo/len (I). 

Oficjalnie. Stowarzyszenie T echnik6w było pierwszą organizacją. kt6ra 
wystąpiła do władz kanadyjskich z wnioskiem o wydanie znaczka. Nieofi­
cjalnie. na terenie stowarzyszenia "prawa autorskie" do pomysłu wydania 
znaczka i koperty rości sobie niżej podpisany. 

O Gzowskim wspomniałem mimochodem w artykule: "Wynaradawianie 
się Polaków" w Kanadzie. który ukazał się w "Kulturze" w 1957 r. 
(nr czerwcowy). Wsławił się on .i dorobił pokaźnej fortuny na budowie 
kolei i mostów - most nad Niagarą był. jego szczytowym wyczynem jako 
inżyniera. Prócz Gzowskiego - historia Kanady notuje dzieje dwu innych 
powstańców. 1830-31 i inżynierów: Kierzkowskiego i Szulca. którzy przybyli 
do Kanady na kilka lat przed Gzowskim. Kierzkowski osiedlił się w St. 
Hyacent (2) - 50 km na zachód od Montrealu i z tego okręgu - gło­
sami francuskimi został. wybrany posłem do. Pierwszego Parlamentu Kan.ady. 
Szulc przekroczył gramce Kanady z bromą w ręku na czele ochotmków 
ze Stanów. którzy pospieszyli na wezwanie Mackenzie (dziadka Mackenzie 
Kinga. premiera Kanady przez 22 lat). który zorganizował pucz w Toronto. 
Po krótkiej walce powstańców pobito. Szulca postawiono pod sęd i mimo 
obrony J. MacDonalda (późniejszego pierwszego premiera Kanady) powie-

Wracając do mojego artykułu z 1957 r. pisałem. że spis powszechny 
w Kanadzie w 1951 r. stwierdził. że bylo 219.845 osób. które podały pol­
skie pochodzenie etniczne (po ojcu) z czego 129.238 tj. 58.79% oświadczyło. 
że jeszcze rozumie język polski. Oświadczyłem, że zanik znajomości języka 
macierzystego w grupie polskiej przebiega w Kanadzie niestety szybciej niż 
w innych grupach narodowościowych. Biorąc pod uwagę brak dopływu emi­
gracji z Polski - pisałem artykuł przed odbrązoweniem Stalina - wróżyłem. 
i.e w 1961 znajomość języka macierzystego w polskiej grupie etnicznej spadnie 
w Kanadzie poniżej 45 %. Niestety spis powszechny z 19611 r. potwierdził te 
niepomyślne przepowiednie. Bo spośr6d 323.517 osób polskiego pocho­
dzenia rozumie jeszcze język polski 1611.720 tj. 49.99%. ale pomiędzy 1951 
a 1% I przybyło do Kanady emigrantów polskiego pochodzenia etnicznego 
nono w 1837 (dzieci w Kingston zwolniono z nauki. by mogły brać udział 
w publicznej el3zekucji). Przed śmiercią Szulc zapisał pieniądze jakie 
posiadał przy sobie wdowom po żołnierzach kanadyjskich. kt6rzy polegli 
walcząc przeciwko niemu... . 

(J ) Ten znaczek pocztowy wydany został aby upamiętnić wielkiego 
Kanadyjczyka polskiego pochodzenia. w nadziei zwr6cenia uwagi opinii 
publ.ic.znei. na c~łowieka. którego udział był wielki. lecz kt6ry został cał­
kOWICie zapomDlany. 

(2) Po polsku St ... Hyacent - brzmi bardziej: św. Jacek • . który jest 
r6wnież patronem polskiej parafii w stolicy Kanady. 
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37.679, którzy prawie wszyscy musieli zasilić grupę rozumiejących .język 
polski. ~dy od!ic7.ymy ten . zastrzyk 37 .679 em!g~ant6w '. to łatwo o~h~zyć~ 
że znajomość Języka macierzystego w polskiej grupie narodowosclowe) 
osiąga tylko 43,40%. ., . 

Co gorsza, wśr6d innych grup narodowościowych - oczywIście wyłą­
czając grupę anglosaską i francuską - średni odsetek znajomoki języka 
macierzystego w 1951 wynosił 55,44% spadając do 52,38% w 1961 r., 
tzn. spadek był znacznie wolniejszy niż w grupie polskiej, gdzie - jak 
podałem - z 58,79% w 1951 r. spadł na 49,99% w 1961 r. 

Z należnym szacunkiem. 
Adam JAWORSKI 

• 
Chicago, 27.1.1 %3 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 
W artykule p. St. K. - Sob6r Watykański II ( .. Kultura" nr 1/183· 

2/184, 1%3) jest wspomniane że - nawet z Litwy przyjechał jeden 
biskup_ i dw&ch prałatów. 

Niestety, wzmianka ta nie odpowiada rzeczywistości. Na Soborze 
uczestniczył, jako ojciec Soboru tylko jeden biskup litewski, dr W. Brizgys, 
biskup-koadiutor arcybiskupa-metropolity Kowieńskiego. P~zyjechał on ~a 
Sob6r nie z Litwy lecz ze Stan6w Zjednoczonych, rezydując na wygnamu 
w Chicago. Żaden z trzech obecme jeszcze znajdujących się na Litwie 
biskupów nie m6gł przyjechać na Sob6r. Zresztą tylko jeden z tych biskup6w 
jest na wolności i rezyduje w swej diece~ji. . 

Z Litwy na Sobór pozwolono przYjechać tylko trze~. ka~omlc~~, 
administratorom diecezji i jednemu księdzu, kanclerzowi kuru wileńskieJ. 
Tylko jeden z nich, administrator diecezji, kowieńskiej i wyłkowyszkow­
skiej, brał udział w pracach Soboru tytułem eksperta. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 
Jan RUGIS 

• 
Paryż, 6.III.I%3 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 
Fakt coraz wyraźniejszego odczuwania zjawiska .. kurc~enia si,," 

czasu, czy też jego stale przyśpieszanego biegu - rzekłoby Się .. spada­
nia" - kt6ry zainteresował p. Pawła Hostowca ( .. Kultura", marzec 
1963), rzeczywiście coś m6wi. 

Ostatecznie nowoczesne .. autorytety" odkrywają prawdę starą, do­
słownie, jak ,w'iat. Byłoby rzeczywikie wskazane zwr?cić wi~kSlą u":,,agę 
na tę jakościową stronę jednego z warunk6w ok~eślaJącyc:h (1 ogramcza­
jących) istnienie naszego świata - pewna bowiem zna lomość tego .co 
warun~uje, daje, już pewną wiedzę ~ tym co p.odlega temu uw~!unkowamu. 
W kSiążce "Le Reg.ne de la Quant~t~ et les ~I~nes des .Temps (Ed. Cal­
limard; w tych dmach ukazało Się nowe Jej wy~ame), .Ren~ .Cuenon 
zajmuje się tym zjawiskiem opierając się na doktrYnie cyk h kosmicznych, 
szczególnie rozwiniętej w tradycji hinduskiej. ..Pierwszą z uwag to ta, 
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że nie tylko każda faza cyklu czasowego, zresztą jakiegokolwiek, ma 
~woją właściwość (jako~ć), kt6ra wpływa na ust.al«:nie wypadków, lecz 
ze nawet szybkość z Jaką toczą Się te wypadki Jest czymś, co także 
zależy od lych faz i która, wobec tego, jest rzędu jakościowego więcej 
niż rzeczywiście ilościowego" (tamże, str. 45/46). Ciuseppe Palomba, pro­
fesor ekonomii na uniwersytecie w Neapolu, przestudiował dzieje nowo­
czesnego Zachodu w swym dziele "Cieli storici ed i cieli economici". 
dzieło, które nie powinno by być .. autorytetom" nie znane. Interesujący 
materiał zebrał Casto!! .Ce.or~~1 w drugim v;:ydaniu (l!ie pi~r~~zym) 
"Les Rythmes dans I HlstolIe , "Les quatre ages de I humamte . _ 
Dlatego tak trudno dzisiaj mówić o utrwaleniu jakiegoś stanu równowagi 
niezależnie od podstaw, takich czy innych, na których miałby się oprzeć. ' 

Łączę wyrazy poważania . 

Stanisław SAGASZ 

P.S.: - Przypuszczam iż niejeden z czytelników będzie zdziwiony 
trochę, moim zdaniem, pośpiesznymi, uwagami p. Pawła Hostowca o 
poezji ( .. Kultura", marzec 1963, str. 19). Może jednak takie wyrażenia 
jak "mowa bog6w", .. mowa ptaków", są czymś więcej niż .. przenośniami" 

• 
J acksonville, III., 31 grudnia 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W związku z listem dr. Zbigniewa Jordana pt. W sprawie autorstwa 
..The Polish Peasant ..... , zamieszczonym w grudniowym zeszycie Kultury 
chciałbym zwr6cić uwagę na ważne wydawnictwo, poświęcone tej książce, 
które ukazało się drukiem jeszcze w r. 1939 i w którym sprawa wkładu 
obu autor6w wydaje si~ być wyjaśniona jasno i wyczerpująco. 

W..Idawnictwo to (I) składające się z długiej rozprawy krytycznej na 
temat The Polish Peasant, napisanej przez wybitnego socjologa amerykań­
skiego, Herberta Blumera, oraz sprawozdania stenograficznego z obrad spe­
cj"lnej konferencji, dla kt6rej referat ten był przygotowany, zawiera r6wnież 
oświadczenia obu autorów. 

Aczkolwiek tematem konferencji nie była sprawa autorstwa książki, 
tylko ocena jej osiągnięć teoretycznych i .metodologicznych, obaj autorzy 
odpowiadając na różne uwagi Blumera i mnych uczestnik6w konferencji, 
poruszyli w swych oświadczeniach także i interesującą nas spra~ę ich 
współpracy nad The Polish Peasant. 

Tak np. Thomas, opowiedziawszy o źr6dłach swego zainteresowania 
imlgragą polską do Stanów Zjednoczonych oraz o tym, jak poznał Flo­
ri/lna Znanieckiego, stwierdza, co następuje: 

"Znaniecki miał rozległe doświadczenie z chłopami, tak poprzez wy­
wiady w swoim biurze (Ochrony Emigranta), jak I poprzez swoje częste 

(1) Social Science Research Councił, Bulletin 44, 1939 Critiques of 
Research in the Sociał Sciences: I. An Appraisal oj Thomas and Znaniecki', 
The Polish Peasanl in Europe and America by Herbert Blumer. New York: 
Sociał Science Research Council, 1939. 
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podr6że po wsiach. j bardzo wiele % tego, co Blumer podnosi jako wnikli­
wość, cechującq książkę oraz jej og6lny schemat analityczny musi być pr%y­
pisane wykształceniu filozoficznemu Znanieckiego oraz jego znajomości ży­
cia chłopskiego (podkreślenia moje). ( .. a very great deal of what Blumer 
appreciates as insight shown in the volumes. and of the general conceptual 
scheme, is due to Znaniecki' s philosophical training and his experience with 
peasant life"). 

Podobnie, omawiając cenną .. Uwagę Metodologiczną". zamieszczoną 
w t. I. The Polish Peasan/, nie omieszkał Thomas podkreślić. że była ona 
połączeniem (a combination) .. założeń, kt6re rozwijałem przez szereg lat 
w moich wykładach na temat .. Postaw Społecznych" (Social Attitudes) 
oraz pew!ly_ch ' pogląd6w. rozwiniętych przez Znanieckiego w jego pracy 
na temat War/ości (2) ogłoszonej w języku polskim". 

Sądzę, iż te cytaty dają wystarczającą odpowiedź wszystkim tym, 
kt6rzy chcieliby wiedzieć więcej o indywidualnym wkładzie obu uczonyc~ 
do tego znakomitego dzieła. kt6re wywarło tak znaczny wpływ na rozw6J 
socjologii i kt6re jest powszechnie uznane za jedno z jej klasycznych opra­
cowań. 

Wydaje mi się, że tendencja, zaznaczająca s ię u niekt6rych a';1tor6w, 
jat np. u cytowanego przez dr. Jordana E . Volkarta, do trakt0':Vama The 
Polish Peasant iako dzieła przede wszystkim Thoma~a pochodZI stąd, ż.e 
~alsza jego dzi!lłalność na';1kowa (jak r6w.nież to, co PIS~~ p.rzedtem) ~ydaJ}ł 
Się na og6ł bliższe rodzajowo .The, PollSh. Peasant, amz.eh ~szystkle P?Z­
niejsze dzieła teoretyczne ~namecklego . Nie u.!ega. wą~pliw.oścl J~dnak: Jak 
to dr Jordan słusznie podm6sł. że w tendenCji tel. lezy mebezpleczens~wo 
medocenienia wielkiego wkładu Znanieckiego do rhe Polish Peasan/, I to 
wbrew opinii osoby chyba najbardziej miarodajnej. bo Williama I. Tho­
masa. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i poważania. 

Konstan/y SYMONOLEWICZ-SYMMONS 
Profesor Socjologii i Etnologii 

MacMu"ay College, Jackson/Jille, m. USA 

(2) Jak się zdaje, tytuł tej polskiej pracy Znanieckiego brzmi .. Zagad­
nienie Wartości w Filozofii". 
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SERIA "DOKUMENTY" NR II 

6 LAT TEMU ... 
(KULISY POLSKIEGO PAźDZIERNIKA) 

Stron 200 Cena egz. 10 F (15/-; doJ. 2,25) 

• 
TOM LXXXV 

J6ZEF WITTLlN 

ORFEUSZ W PIEKLE II WIEKU 
Str. 658 Cena egz. 34 F (50/-; doJ. 7,(0) 

• 
TOM LXXXVI 

ZYGMUNT HAUPT 

PIERSCIEII Z PAPIERU 
Nagroda Literacka "Kultury" za rok 1962 

Stron 248 Cena 13,50 F (20/- ; doJ. 3,00) 

Imprlmerle RICHARD. 
24, rua Stephenson. Porl. (XVIIIel. 

Cena 3.50 F 

PARYŻ Nr 5/187 1963 

E. BLOCH: O STOPNIACH I GRANICACH 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 

A. P ANUFNIK : 
MUZYCZNE WYPOWIEDZI CHRUSZCZOWA 
Al. HERTZ: ODWIEDZINY EUROPY 
W. JEDLICKI: NARODOWY LIBERALIZM 
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